
J

ROLNICZY, HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY
Pismo bezpłatne, w ychodzące dwa razy na tydzień

p rz y

DZIENNIKU W A R S Z A W S K IM .

W ARSZAW A.-ŚRO DA

Dnia 27 Lipca (8 Sierpnia) 1855  roku.
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CHODOWANIE (UPRAWA) ROŚLIN 

w  s z c z e g ó ln o ś c i '

r o ś l i n y  p a s t e w n e

Mpnrceta, (hoko*»a wyka).

• . ( D a l s z y  c i .ą  gl.

6 Czas siewu i i|ość wysiewu.

Sieje się pospolicie sparcetę w kwietn iu , rzadko kiedy w m arcu, a 
[wysiewa się na morgę 2 szefie. Zawsze gęsto siać trzeba.

7) P ielęgnowanie siewu.

Polega głównie na troskliwśm pieleniu i niszczeniu chwastów, na  
[porządnej włóczce i posiewaniu miejsc próżnych. P orost  jesienny m o -  
[żna spaść bydłem; lepićjby jednak było nie puszczać nigdy bydła na 

sparcetę,

8 )  Używanie sparccty.

Można ją paść na zielono, można tćż robić z nićj siano, a w roku  
I pomyślnym da się ciąć trzy razy. Jeżeli sparcetę konie dostać mają, te* 
dy nie trzeba jćj ciąć prędzćj,  aż się zaczną wiązać ziarnka, a nawet, aż 

i się już całkiem wykształcą, ale nie zaczną jeszcze dojrzewać. Dla r e ­
szty inwentarza kosi się wtenczas, gdy jest w pełni kwicia. Suszy się 

I na l iano  tak jak koniczyna, tylko nie zwozi się o upale słonecznym

9) Sprzęt.

Jes t  bardzo zmienny; zbiera się albowiem z morgi 90  i 180 cent. 
[paszy zielonej,  a 18 — 36  cen tnarów  siana.

10) Sprzęt nasienia.

A lbo osmykuje się nasienie rękoma, albo omłnca się skoszoną 
I sparcetę na  wielkich p łachtach. Q dy  większa część nasienia dojrzeje; 
I można ciąć sparcetę  wśród rosy.

S p o„r ,e k.

Jest rośliną jednoroczną ,  z dwóch gatunków się składającą, zk tó -  
Irych mniejszy przydatny na grunta Jekkie i piaski, a większy na mocniej­
sze i lepsze. Sporek  ma wielką wDjt$ść .dla okglic piaskowych) gdyż

zastępuje w nich koniczynę. Daje na zielono i na sucho użyty, p iękną 
paszę, pomnażającą mlcczywo, a co do pożywności nic nie ustępuje ko 
niczynie, roi ją nawet przewyższać. Siano ze sporku stanowi w yborną 
paszę dla jagniąt ,  cieląt i dla karmiących krów i maciorek. Zasiewają 
go tćż z pożytkiem na mierzwę zieloną.

1) Klim at.

Nie powinien być ni suchy ni gorący, lecz wilgotny; gdy bowiem 
siemie nie może wzejść w roli wilgotnćj lub przy wilgotnćj pogod zie, te ­
dy plon jego bardzo się umniejszy. Znajdujące się w bliskości wielkie
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jeziora, bagna, morza i lasy, sprzyjają bardzo sporkowi, przymnażając
wilgoci.

2) Grunt.

,Mniejszy gatunek sporku  kontentuje się rolą piasczystą, byle mia 
ła przynajmniej spód wilgotny. Rola musi atoli być czysta i pulchna. 
Zwięzła a zimna, spiekająca się od ciepła, i suche wzgórza z uległą i 
dziarstwistą ziemią, nie odpowiadają sporkowi.

3) Zmianotcanie.4

Jako  roślina niewy trw ała  bardzo jest użyteczna, gdyż użyć jej m o ­
żna w zmianowaniu według upodobania, czy to na paszę zieloną, czy ua
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pastwisko polne, a lo tćin więcej* iż sieje się od marca aż do sierpnia. 
Sporek wy dający nasienie, znacznie rolę wycieńcza; na okoliczność tę 
trzeba zatem zważać przy wyborze i dawaniu nawozu pod nas tępnć 

rośliny.

4) Nawóz.

Sporęk nie wiele wymaga od g runtu  i kontentuje się jeżeli p o p rz e ­
dnik jego odebrał mierzwę. Pomierzwianie bardzo mu służy, ale ma tę 
n iedogodność,  iż pomierzwianego sporku bydło ani na sucho ,  ani na 
zielono jeść nie chce. Jeżeli się chce lu b  powinno mierzwić jednak  pod 
sporek, tedy wziąźć dobrze skruszałego gnoju  i przyorać go na zimę.—  
Gdzie upraw ia ją  sporek w całćj rozciągłości, tam wolą mierzwić pod  
zboża inne; aby zyskać więcój słomy, a lem samem i więcśj mierzwy.

5) U praw a roli.

Powinna spow odow ać należyte spulchnienie i oczyszczenie roli 
z chwastów, a mianowicie z pćrzu. Aby długo utrzymać wilgoć w zie-1
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mi, orze się r ych ło  w jesieni ,  pozos t awia  się o r k ę  w sk ibach  p rzez  zimę,  

uwłóczy  się dop i e ro  z pozimku,  z as i ewa  sp o r e k  i znów mia łko  p r z yw łó  
czy. P r z y  dos t a t ecznej  wilgoci  i p o d c z a s  posępnć j  pogody można  tylko 
s i ew p rz ywa lcow ać .  co na w e t  ko rzystni e  będzie  d la  koszenia .

6) Czas s i ew u  i i lość wysiewu.

S p o rk u  wysiewa się na morgę:  na  nas i enie  1 macę ;  na  pas twi sko 
I ' / ,  macy,  a na zieloną mie r z wę  2 0  (untów.  Zwycza jny  czas s i ewu jest 

i kw iec i eń .  Chcąc  siać spo rek  n a  mie r zwę  zie loną ,  m ożn a  w jednym ro-  
j ku na  j ed ny m  k aw a łk u  ki lka r azy  go  zas i ewać i spr zą tać .  J eże l i  po za­

s i aniu  nie wzejdzie  w tydzień,  a najdalej  w e  d w a  t ygodn ie ,  tedy t rzeba 
! s i ew uw lec  i jeszcze r az  s iar ;  p r óżn e  miejsca pos i e wa ją  się także,  po u- 
wleezeniu  ich poprzedn i em.

7) Sprzęt .

Do spr zątani a sp o r k u  na  s iano t r z eba  upat rzyć  d o s k o n a ł ą  pogo dę  
| a l bowiem s i ano s p o r k o w e  ł a t wo  p l e ś n i e j  i bu tw ie j j ,  a po t em liche wy- 
' d a j e  s iano.  Na s iano wybier a  się sp o r ek  gdy jes t  w pełni  kwicia .  ' Po  
i spr zęci e  wyras t a  często jeszcze tak,  iż daje dość  d ob re  pas twi sko .  S p o ­
r ek  na s iemie przeznaczony,  tnie się w tenczas ,  kiedy jeszcze g łó w k i  ma 

j zielone,  a z iarno c i emnego ko lo r u  nab ie r ać  zaczyna.

8)  P l o n .

Plo n  bywa  ba rd zo  n i epewny ,  a podczas  posuchy  nawe t  bardzo  
jmały .  L i czy  się z morgi  8 0  c e n tn a r ó w  siana.  Z ia rna  zbierze  się z t ak i ć j

I p rzes t rzeni  5  — 6 szefli.  Niekiedy wyb i j a j ą  z nas i enia  s p o r k o w e g o  olej; 

częściej  j ednak  go tu j ą  je w  wodzie i da ją  za napó j  ka rmiącym lub d o j ­
n y m  k ro w o m .

9 )  Użyc i e  spo r ku  na mie r zwę  zieloną.

P rzy  u p r aw ie  spo rku  na mie rzwę  zieloną,  należy g łó wn ie  starać 
się o to,  aby s ta ł  gęs to i bujno.  P r z yo ru j e  się z awsze  k ró t ko  p r zed  z a ­

kwi tn ięc i em.  W  t akim razie mierzwi  najsuchszy n a w e t  p i a s e k .  Jeżel i  pt> 

owsi e  nas t ępuje  żyto,  należy śc i ernisko r ż a ne  wcześn i e  i miałko p rzyo rać  
i w n e t  zasiać spo r ek  na mie r z wę  zieloną.  T y m  samym sp os ob em  można  
mie rzwić  pod  żyto na s t ępu j ące  po ow s i e ,  ale że owie s  powin i en  być 
ba rdzo  rych ło  na w iosnę  zasiany.

M i ę s z a n  i i i  a, w y k a  n a  p a s z ę .

Mięszaninę  zawsze siać do b rz e ,  gdyż koniczyna nie zawsze się u- 
da j e  i często źle oh radza .  Pospol ic i e  bierze się na mięszan inę  do s iewu 
6  części  wyki ,  4  części  owsa,  1 część g ro c h u  i 1 część ko ńsk i ego  bobu.

W y s i e w a  się na m o rg ę  takiej mięszaniny 1 ' / ,  szefla,  a sieje się po 
t r o sze  co dwa  tygodni e,  aby j z aw sze  mićć młodą ,  świeżą  paszę zieloną.

Gdy już rośl iny w yro sną  na 4 cale wysoko,  można  je  g i p s o w a ć . -  
M o r g a  wydaje  ok o ło  70  ce n tn a r ów  paszy zieloiićj,  a 15 c e n t n a r ó w  su-  
chćj ,  czyli siana.

Ż y t o  na  pa s z ę .

Ż y to  j es t  z a w s z o  d r o g ą ,  l ecz  w k a ż d y m  p r z y p a d k u  u ż y t e c z n ą  p a -  
f Sżą,  a l b o w i o m  w c z e ś n i e  na  Zi e l oną  p a s z ę  u ż yć  g o  m o ż n a .  
'śBmmmmmkJtmi....

Na paszę sieje się zazwyczaj  o '/< część gęściej ,  j a k  na sp r zę t  z i a r ­
na. Pospol i c i e  zas i ewa się żyto na paszę  w te pol a ,  gdzie maj ą przyjść  
kar tof le ,  buraki ,  rzepak i rzepriik.  W  dob rym  czasie wydaj e  mor ga  o- 
k o ło  6 0  c e n tu a ró w  paszy zielonej.

(Dokończeu i enas t ąp i )

F A B R Y K I  Ż E L A Z N E
W  SUCHEJ,

w  obwodzie Wadowickim.

(Z nol at  podróżnych J. Ł.)

Przy j echawszy  do  Su che j  myś la ł em p rzedwszys tk i em o s t a roży­
tnościach  tego miejsca— jacy i gdzie  przemieszkiwal i  tu Ko mo ro w scy ;  j a ­
ko  P io t r  z tego rod u  z m u r ow a ł  kośc iół  w tej  wsi  1 6 1 3  r„  a po  d o z n a ’, 

ny m przy g rob i e  s. Kazimie rza  cudzie ,  o d d a ł  go w pieczą La t e r aneńsk im  
Ki akowsk im  zakonn ikom.  Którzy  K om o ro w sc y  w g ro b ac h  tutejszych 
złożyli  sw e  kości— jako  zamek Susk i  już X V I  ogjądał  stólecie,  a w s w o ­

ich 110 poko jach  mieści ł  t akich jak:  Komo row scy ,  Wie lopo ls cy ,  L u b o -  
mi rscy ,  Braniccy i Potoccy.  T e  śledzenia i ' b a da n i a  zwróci ły mo j ą  u w a ­
gę,  i o (ćm con ieco już się nap is a ło  (*). Ależ tutaj kominy  dymem bu -  »  
haj ą ,  j a k by  wygasłe  wulkany;  w s zme lcown iach  i f r y sze rkach  j ako lawa 1  
p łyną  ognis te  żelaza po tok i  —  toć  i o tem wiedzieć nie zawadzi ;  a 

wzmianka  ch oć  uieudolnra  skr e ś lona  p ió r em może  ci się p r zyda  szano 

wny  R eda k to r z e  do  waszego  rolniczego Dz ienn ika  —  więc com widział  
t o  i piszę.

Zak ł ady  żelazne w Suche j  sk ł adają  się g łówn ie  z szme lcowu i i fry* 
s zer ek  —  że o n>ch nie wielo wiedz iano w kra ju to i nie dziwo:  bo 

w c iągu lat 13  is tnienia,  po r az  c zwar ty  zmieni ły  posi adaczy swoich .

P i e rws zą  bu d o w ę  pieca wie łki ego pr zeds i ęwz ią ł  w r. 1837 J a n  
Kan ty  hr .  W ielopolski ,  lecz wkrót ce  p o t e m  szme lcern ią  wypuszczono  
w dzi er żawę  ś. p. Wilhe lmowi  H o m u la cz o w i— nas t ępn i e  hr .  St. Genoi s  
i Kotsebi ld w k ron i ce  zuk ł adu  zapisali  sw e  imiona;  a wre szc i e  w roku  
1 851 ,  za dziedzica S uc h ć j  hr.  A .  Bran ick iego,  za rząd fabryk wraz  z c a ’ 

ł em  g os p o d a r s t w em  dos t a ł  się p, F t .  Loe f l e rowi  od ką d  i kwi tn i enie  j e ­
go d a to w a ś  się będzie.

T a k i e  dzieje z ak ł adu  na su ną  ł a t wo  uw agę :  iż tam gdzie co kilka 
lat zmienia ł  się i dz ie rżawca  i k i e rown ik ,  a a dm .n i s t r a t o r ow ie  poczy ty ­

wali  zakład za zgubiony  i n i euorzys tny,  radzi  widziel i  kominy  i piece w 
w ruinie  p-zy up ły w ie  kon t r ak tu  dz ie r żawy — tam sądzę ,  że o pomyś l ­

nym st anie  f , /bryki i jćj wzrości e ani mowy  być nie mogło.  P o m i n ą w s z y  

roz b i o ry  kto tu wini en ;  obejrzyjmy co celniejsze części  Suskiej  żeleźni.

P iec u r ządzony  na węgle  d r ze wn e ,  ma  4 2 ’ wysokości  — d o t ąd  był 
pędzony  s ł ą  wody.  T u  p i e r wo tn e  admini s t r ac j e  po pn łn i ł y  b ł ąd  na g r u ­
bą  skalę ,  k tó ry  inne ich us i ł owania  w zarodzi e zabi jał .  Chcę  mówić ,  i i  
zamias t  pos t awić  f a b r jk ę  na rzece S / a w ió ,  gdzie  sp s dck  Wedle pot r zeby  
i z awsze  os i ągnąć  można ,  p os t a wi on o  j ą  na s t rumieniu St ry szawce ,  k tó -

{*) W listach arch,  z wadowskiego w Gaz. Warsz z 1 8 5 5  i 1 854.



ry  z a l edwie  z w iosną  i w jesieni w o dy  dos t arczyć  j es t  zdolny.  Nadtb  
p r zez  cały ciąg dz ie r żaw nie po my ś l an o  o na p r aw ie  koryt  i kół  wo dny ch  

tych koni ecznośc i ,  j akby n óg  fabryki.  O b ec na  Dyrekc ja ,  zamias t  c i ą ­
głych ła t an in  t e go  co pop rzedn i cy  koś l a wo  zb u do w a ł ' ,  u znał a  za najwła 
śc iwsze ,  pos t awien i em pa r ow ć j  maszyny siłę wody  si łą pary zas t ąpić .  
Maszyna ta na jnowsze j  konst rukcj i  u r ządzona  tak,  iż cyl indry pa ro w y  i 
wiet rzny leżą ho ryzon t a ln i e— ost atn i  n ie  op a t r z o ny  jak to d o t ą d  bywało  
klapami ,  ale d w o m a  pierścieniami  na  p r zec iwnych  końcac h  umieszczo-  
nemi ,  k t ó r e  na p r zem ian  się su w a ją c  w oko ło ,  dw a  r zędy  dziur  o tw ie ­

r a j ą  i zamyka ją .  Ko lb a  bezpoś r edn io  działa na cyl inder .  T e n  poziomy 
cy l i nde r  j uż dla tego jest  g od nym  wspomnien ia ,  iż dla dzia ł ania  pary  w 
p ros tym k i e runku  się odby wa jąc eg o ,  znaczni e mniejszym być może.  —  
P r ę d k o ś ć  zaś ud e rz eń  toż s amo tu sp r awia ;  co  przy miechach  daleko 
.większym dop ie ro  cy l i nd rem os i ągni ęt em bywa .  Tu t a j  bow iem  cyl inder ,  
3 ' / j  d ługości ,  a 2 %  cali ś r edni cy  mający,  w  jednćj  minucie  dos t arcza  
do  pieca  w ia t ru  7 —  8 0 0  stóp;  co przy 6 0  r az ow ym  ob roc i e  na minutę,  

do  1 C 0 0  s t óp  kub icznych d op row adz i ć  można .  Maszynę tę sp r o w ad z i ł  

p. Loi l er  z B anska z Morawj i , . z  użycia jój do c i ągni en i a  wody ,  do  wia-  
t rn ją  s t osując .

Pal en ie  pod  ko t ł ami ,  z k tórych j e d e n  za r ez e r wę  służy,  od by w a  
się p rzez  pows t a ł e  w p ie rw  gazy.  T e  gazy przez he rm e ty czn e  za mk n i ę ­
cie, w 2 4  cali szerok ich ru r ach ,  z pieca sp r o w a d z ó n e  zostały do  wiel- 
k j e j  skrzyni ,  a z t am tąd  czyste takiemiż ru r ami  pod  kot ły w ch odz ą .  O w e  
jeszcze gazy dost a rcza j ą  ciepł a a pa r a to w i  z w a n e m u  . og rzewa lny*  a z 5 

r u r  h iperbol i cznych  lanych u s t aw io nem u:  jest  jes zcze  zamia r  użycia ich 
na d to  do  suszen ia  r dzen i  i form w odł ewarni .

P o  odeb ran iu  fabryki  przez hr.  A .  B ran i ck iego,  c a ł ą  u w a g ę  z w r ó ­
c i  no na  jak naj l iczniejszą p ro du kc j ą  od lewów.  Obecn ie  do  3 0  zlewaczy 

za t rudn i a  się od l ew am i  ma ch in  i r ozmai tych  a r t yku łów  han d lowych .  —  
W y c h o d z ą  ztąd: m łocarn i e ,  s ieczkarni e,  młynki ,  walee ,  garnki  od  naj- 
muiojszych do ko t ł ów ,  piece ,  b lachy ,  ruszta;  rz eczy budow n icz eg o  uż y t ­
k u  jak:  fi lary,  gzymsy,  ba lu s t r ady ,  konso le ,  kapi te le ;  ozdoby,  świeczniku 
stoty i ł a w k i  og ro d ow e ,  krzyże na g ro bne ,  kośc i e lne ,  a na w e t  drobiazgi  
d o  dziedziny sztuk p i ę kn ych  pon i ekąd  należące.  Na ostatnićj  Muneheń -  
skiej  wys t awie  p rzemysłowej ,  f ab ryka  Suska  p r od uk t a m i  swe j  od l ew ar -  
n i  zwróc i ł a  uwagę  zn aw ców ,  k tó r zy  jej pochw a ły  na d rod ze  urzędowej  
oddali .  Dla powiększeni a jes zcze  ilości  o d l e w ów ,  u rządzaj ą  obecnie  ku- 
p lownię ,  ob. ik is tniejących p r z y r ząd ów  pobie l an ia  i b r o nz ow an ia  tutej­
szych ż t l a znych  w yr obó w.  O w a  pobielarnia ( Emalierhiille), k tór a  s t anę ­

ł a  w r. 1 8 52 ,  dz ienni e do  3 0 0  sz tuk  naczyń ku che nny ch  oszkl iwa.
Mimo źo p ruska  i węgi er ska  ruda  daje  do 3 5 % ,  a tutejsza 23°/o 

p r zeci eż  żelazo jes t  doskonal e .

Kopalu i e  r ozc i ąga j ą  sią we  wsiach:  Krze szo wie ,  T a r n a w ie ,  Szle- 
sow icach,  D ą b r ó w f t ,  S t ryszowie,  Ka lwar j i ,  Lancko ron i e ,  Su łkowicach  

£  i aż w Kub iern i ck j em pod Kętami .  Rob o t a  doby wa n ia  rudy  od byw a  się 
w sztolniach i s z y b ac h — a że dzieje  się to na  k i l komdowe j  przes t rzeni ,  
więc  p ro d uk c j a  r ud  dość  tu d rogo przychodzi .  Za pop rzedn i ch  k i e r o ­
w n i k ó w  zakładu s t a r a n o  sję o do ku pn o  k r ak o w sk i e j  rudy;  gdy ta j e ­
dnak  niższą jes t  co do dob roc i  od  rudy  karpack ie j ,  p r ze t o  teraz zan i e ­
ch an o  jćj  p r ow ad zen i a .  Ruda  k r a ko w sk a  tylko d o d a w a n ą  być może do 
ta t rzańskie j :  jest bow iem p i askowa ,  a mieszcząc  części ga lmanowe ,  na 
kute  żelazo t r udno  się ob raca ,  t a t r z ańska  j e s t  więcćj ł u p k o w a ta ’-

J a k o  pa l iwo do s zme lcowan ia  używają  (utaj węgli  z d r zews  w ł a ­
sn ych  l asów;  że lować tylko należy,  że za ma ł o  tw a rd y c h  kurzyć można:  
gdy na  7 — 8 0 0 0  siąg za ledwo 4 — 5 0 0  siąg tw a rdych  p rzypada.  W s z y ­
s t ek  t en  ma te r j a ł  palny,  op rócz  8 0 0 — 1 00 0  s i ąg  k tó r e  się w s amej  S u ­
chej  na  wiosnę  wypala ,  ku rzą  po lasach;  z uwagi  iż na w io snę  p r zywóz 
na j t rudni ejszy .

F rysze rk i  u r zą d zo no  r. 1 8 34 ,  do k tó rych  nal eża ł  także  miot  na 
S t r y sz aw ce  zbudo wa ny :  te zakłady spal i ły się w r .  1 8 3 9  i n a n o w o  przez 
hr .  \N ie lopolskiego za łożone  zostały.  I  to j ednak  z g run tu  za t e r aźn i e j ­
szej adminis t racj i  s t awiane  być mus iało;  gdy pop rzedni cy  całe  ham ern i e  
w ruinie  oddali .  T e r a z  skł adają  się one  z t r zech o g n i ó w  o cz te rech  c ię ­
żkich  mło tach  i tak zwa ne go  s t r ek ha m e r .  Przy  t rzech p i erwszych:  m ie ­
chy żelazne cy l i ndrowe,  przy  o st atn im d r e w n i a n e  sk rzyn ia s t e  —  ruch  
sp r awia  si ła wody.  O p ró cz  własnej  p rodukc j i  surowcu,  z akupu j e  i s p r o ­
wadza Suska  fab ryka su ro wi ec  węgierski ,  a m ianowici e  z K ap s d o r f  i I- 
glo.  B oczn i e  jes t  w ob roc i e  su rowcu:  4 0 0 0  ce n tn a ró w ,  3 5 0 0  cent.  od l e ­

w ó w  i 4 0 0 0  crit. ku tego  żelaza.  O p r ó c z  gó rn i c tw a ,  wypa łu  węgla i d o ­
wozu ,  do 1 1 0  robo t n ik ów  znajduj e w zakładzie  za robek  —  na ub og ą  

gó r s ką  ludność  j e s t  to wie lka  i wie lka  opa t r zność  Boża.  Gdyby nie z a ­
kłady Arcyksięcia,  Z ak op ańs k i e  i Suski e,  g ł o d o w a  śmie r t e l no ść  między 
gó ra l ami  znaczni e by się pe w n o  powiększy ł a .

P r o d u k t a  Suski e  sp r zeda j ą  się: w  okolicy w K ra k ow ie ,  na P o d g ó ­
rzu,  w T a r n o w i e ,  i w ogóle w Galicji:  g a rnk i  idą i do  Węg ie r -  Gdy j e ­
dnak  za d a w n yc h  dz i er żaw  ku te  żelazo nie miało  wzi ęc i a,a  od l ewów nie 
w yrab i ano ,  z ak ł ad  p rze to  d op i e r o  t er az  r ep u t o w a n y m  być zaczyna .—  
P rze c i eż  powiem:  Po lon i a  nigdy h an d l o w a ć  nie umia ła ,  ani  obycza jem 
tych co nawykl i  kupczyć,  z achwalać  t owary  swo je .  Jeśli  t o  wadą  jes t ,  
t oć  przyznać  t r zeba  że s zanowny  p. Lof ler  i zdolny w yk ony wa cz  zleceń 
j ego p. M. Pi lny nie umieją  jakoś  to t am f rymarczye ,  ano nsować ,  r oz sy­
łać,  sk l epó w o tw ie r ać  itp. f iglów wyrab i ać ,  k tó r eby  roz g ło s  i po k u p  f a ­

bryce  j ednały.  Dobry  wy rób  i r z e t e lność  cen same  nie zwabi ą  k u p u j ą ­
cych  do  zakładu;  ludzie bowiem ma ją  ró żne  s ł abośc i .  P r z ec i e ż  i bez a -  
n o n s ó w  zak ład  się wznosi  i kwitnie:  w r. 1 8 5 3  dos t awi ł  wszystkie o d ­
lewy do wspan i a ł ć j  r z ądow e j  bu dowy  na Ł o bz ow ie ,  późn ie j  wiele ż e l a ­
znych  w y ro bó w  do for tyf ikacj i  z amku  k rakowsk i ego .  Obecn i e  na kou i ec  
dos t arcza  zak ład Suski  że łaz twa do buduj ącego  się na W a w e lu  szpi tala,  

o raz  do szkoły k a d e t ó w  w Bochni .
K o ń c z ą c  nadmieni am:  iż celem tćj not a tk i  jest  zw rócen i e  uwag i  

na  wznoszący  się zak ład,  o k tó r ym r adbym aby umiejętniej  specjalni  zna ­

wcy zdanie  swo je  wyrzokl i .  Nie czuję ,  abym tyle t e chn i cznych  miał  w ia ­
domośc i ,  iżby rzecz s ama k tó r ą  p r zeds t awiam,  n aw e t  dok ł adn i e  opi s aną  
była;  nio myś la ł em o paneg i ryku ,  bo  o to pewno  nikt mnie nie posądzi .

A  więc com tu nieumiej ętn i e  poda ł ,  pop rawc ie ,  co specjalniejszego po -  : 
t r zebnj e  opisu ,  opiszcie- Ja  spe łn i ł em swoje ,  gdy na zakład k ra jowy  u -  ■ 
wagę  zwra cam .  Wre sz c i e  f abryka ,  w naszych czasach b r aku  kapi t a łu ,  : 

to szczególne z j awi s ko  go dn e  poznania .
Ale ale/ jeszcze w notatce mego  pugi laresu znajduj ę wiado -

most '  ę, k t ó r a  rię może  i p r z y d ?  ko mu ,  a p r zedmio tu  w mowie b ę d ą c e ­

go blisko się tyczy. O to  w W a rs z a w i ę  1 7 8 2  r. wyszło dzieło X  Jó z e ­
fa Os ińskiego  pijara; „Op i san i e  polskich żelaza fabryk.* Rza dka  ta a 
poży teczna  ks iążka zawiera :  rzecz dzi e jową o gó rn i c tw ie  —  przywileje  i 
kopalni  się t yczące— 4 8  g a tu n k ó w  rudy k r a j owć j  op i s ane  i p r z ed s t a w io -  J

?

i ' -
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ne na kolorowanej tablicy — źródła do historji górnictwa u nas «-  wyli*
' czone piece topiące krnszce w krajach dawnej polski — wreszcie «o naj- 
j ważn ejsza. jest tn słowniczek górniczych wyrażeń. Ważne takżo pn#  
; tyna- względem dziełko X. Jezierskiego: , 0  starożytności kopalń i prze­
topów metali w kluczu Slewkosvsklro się znajdujących. — Warszawa w 
drukarni Dufour 1791 r.*—  Wprawdzie p. Łabęcki napisał hjstorję 
górnictwa, ale prżeeież na tern nie koniec*—badania dalsze biegłych zaj- 

! mować powinny.
(Z Tygod. Rol.-Przem Krakow.).

L e k a m l w i )  n a  m o k n e c  u  k o n i  (Mokry szpat).

Weterynarz cesarsko ros. gwardyjskiego pułku ułanów Baggc podaj* 
w ekonom, zapiskach następujące: Bierze się w równych częściach aa 
wagę tłustośei wieprżowćj, mąki żylnćj i gęstej terpentyny. —  Tłustość 
wieprzowa i terpentyna topią się razem na wolnym ogniu, a następnie 
dodaje się po trochu mąki, mięs/ając starannie, dopóki maBsa nie wy* 
chłódnte. W ten sposób maść będzie gotowa i przechowuje się do u* 
życia. Skoro się choroba pojawi (oznaką zaś jćj jest mała, płaska, okrą­
gła rana, najczęścićj na zadnićj stronie pęciny, z której płynie ciecz o- 
S tfo  cuchnąca w z r iaczn ć j  ilości, przy czórn oprócz tego na doinój części 
chorśj nogi powstaje bolące nabrzmien e, skutkiem którego koń kuleje) 
— Datedy smaruje się tę maść cienko na miękkie kłaki, na len lub na 
szarpię, przykłada s ię n a  chore miejseć i obwiązuje zwykłą szmatą lub 
dłópłyna bandarzem; a odmienia się świeżą maść co rano i wieczór.—  
Pr tez  użycie tego środka rychło słabość znika, rana się wyczyszczał 
goi, bez żadnego innego lekarstwa. Potrzeba tylko tak długo maść przy­
kładać nieprzerwanie, dopóki się rana zupełnie nie wygoi,

H A N D E L .

Gdańsk 2 S i e r p n i a 1855 r. —  Ostatnie wiadomości z An* 
glji o handlu zbożowym są obojętne, pomimo szkód przez ciężkie desz­
cze zrządzonych, pomimo szczupłości zapasów, na targach nie było ru ­
chu, bo tygodniowe dowozy potrzeby konsumcji zaspokoiły, a przy tak 
ogromnych, jak obecne, cenach spekulacja się ćofa nie mając widoków 
zysku. To więc wywolujo ten dziwny stan rzeczy: że ceny się na wyso- 
iiićj utrzymują stopie; ale sprzedaż jest nadzwyczaj utrud/iiona, często 
prawie nie podobna; bo kapitaliści w interesa nie wchodzą a młynarze 
i piekarze niś nad potrzeby codziennej konsumcji nie biorą- Zważając 
jednak:, że zbiór spóźniony o pełne trzy tygodnie nie przedstawia się 
świetnie, że Anglicy od 3 do 4 miesięcy downem ziarnem żyć a późnićj 
do świeżego zagraniczne mięszać muszą, że z Ameryki przed wiosną 
wielkie dowozy nie przyjdą; a morze Czarne ta główna śpiżamia świa­
ta zamknięte; przychodzi się do przekonania, że obecna stagnacja bli­
skiemu ożywieniu ustąpić musi.

Dla poparcia tej opinji podajemy porównanie dowozów zagrani­
cznych do Angljl.

w roku 1854 1855
Od I styczniu do 5 lipca dosta­

wiono do Anglji pszenicy . , 2 ,593,138 1,431,600 kwarter.
mąki . . . .  2,941,151 845,081 centnarów

We Francji żniwa rozpoczęte, doniesienia o zbiorach są rozmaite; 
o wielkiej obfitości nigdzie nie słychać, a targi z małą fluktuacją na da* 
wnćj trzymają się stopie.

W llolandji i Be Igji żadnej nie widzimy odmiany.
Na naszęj giełdzie obrót interesów był mąłpznaczny, i tylko ustą­

pieniem z ceny można było interes zdecydować. Tutejsi kupcy nie mo­
gąc n o zrealiźować w Anglyi nie chc-eli w nowe interesa wchodzić. Ną 
żyto po wyższych cenach było żądanie, a rzepak literalnie był rozrywany 

W ciągu tygodnia sprzedano p«?cnicy łasztów 376, żyta 9.
p iło  a ta ibnily J k , War

Guld. Prus- 
585 -  680 
660  - 7 7 5  
7 8 0 - 8 0 0  
440— 460 

370 
8 1 0 - 8 1 6  

Cz*s mamy sueby i bardzo piękny.
Toruń przebyło pszenicy łasz. 413 , siemienin 40, Belęk sosnow. 

30045, kości cut. 46 , konopi 2102.
K urta  zamian: Londyn 197, Hamburg 4 4 % ,  Amsterdam IW 1/*

A lexander M akowski i komp. 
. i . .  . ' „ ____________

Płacono za łaszt Wagi Holi. 
Pszenicy . . . .  od 122/3do 127 

„  * 1 2 8 / 9 - 1 3 1  
„  „  1 3 1 / 2 - 1 3 2 / 3

Ż y t a  „  119— 120
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96 5
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KURS GIEŁDY W ARSZAWSKIEJ.

Dnia 26 Lipca (6 Sierpnia) 1855 roku
! ŻĄDAJĄ

Kt. | kop.

DAJĄ

Ra. | kop

M O N E T Y .
P ó ł - I m p e r y a ł y ......................................................................
Hollenderskie dukaty nowe . . .  ........................

P A P I E R Y .
Obligi skarbowe 4-proc.  za 100 rs. oprócz kuponu 
Listy zast. białe II okresu  (oprocz kuponu) za 100 zi 

n  ,, .i Ul « o  ,i za lo  rs
„  „  .Serye wylosowane .

Obligacye cząstkowe na 500 zł. oprócz kuponu .. 
Cprtyliliaty Banku til. B. na 200 zł. bez pracentu.
Dowody Kom. Centr.  Likwid. za 100 z ł .......................
Nowa rosyjska pożrezkn z r. 1854 oprócz kuoonp

W  E X L E .
Berlin 100 t a l a r ó w ....................................... 2 m. . .
Gdańsk 100 tal...................................................2 m.
Hamburg 300 BMk...........................................2 m. . .
Londyn 1 funt s tert .........................  3 m. . .
Pe te rsburg  100 r s ............................................ 1 ni,- . .
Paryż 300 f r a n k ó w .........................................2 m.
W iedeń  150 z ł r ..............................   . . 1 m. . .
W rocław  100 t a l ............................................. 2 m. . .

I I
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79 j 59
15 , 21
15

19
G

93

99
99

148
6

79
84

15

50 
458H
20 I —
57 i -

20 j -  i '

-  i ' -  P
W arto ść  Kuponu  b ie ż ą c e g o  od Obligó w s k a r b o w y c h  r* 1 kop. 41 1 9 

. .  „  od L is tów  z a s ta w n y c h  l,9P- 7 /»
Nowa ro ssy jsk a  p o ży czk a  r s .  1 kop. 61 / t

J
\V',liMk irrii J. t )ag . ,r .  — vVuluo .Iruzovwac. — W Warszawie dnia 26 Lipca (7 Sierpnia) 1855 roku. — Starszy  Cenzor,  s e k re ta rz  kolegja iny . T. Ii e r t z 
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